
Sobota ^  Kwietnia .1855 roku. Jutro ŚS.  BozvJissy i Anastazji MM.

Wschód s ł oń .  o god. 5  min  5.  — Zachód o g. 6 m. 5S.

Z  P etersburga . 2 3  Marca [4 Kwietn'ia).
W Sobotę 19go inue a ,  adjutant N. Króla Nidcrlan-  

I dzkiego, jenerał -porucznik baron Nepveu,  miał  zasz­
czyt przedstawiać się JK.I CESARSKIEJ MOŚCI CE­

S A R Z O W E J  MARJI ALEXANDROWNIE.
Tegoż dnia jenerał -adjutant i wielki  koniuszy N. 

Króla Saskiego,  jenerał-porucznik von-Engel ,  adju-  
i t a n t  N. Króla Niderlandzkiego,  j enerał -porucznik ba- 
I r o n  Nepveu, i jenerał - inajor  wojsk J. W. Elektora 
jHeskiego,  baron von Haynau, miel i  zaszczyt przedsta-
[ wiać się JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI  WIELKIEJ  
KSIĘŻNIE .MARJI MIKOŁAJE WNIE.

W Niedzielę  20go  m arca,  adjutant N. K róla Nider­
landzkiego ,  j e n e r a ł - p o r u c z n ik  baron N epveu ,  m i a ł  
zaszczyt przedstawiać  s ię  ICH CESARSKIM W Y S O ­
KOŚCIOM WIELKIEMU KSIĘCIU KONSTANTEMU  
MIKOŁAJEWICZOWI i WIELKIEJ KSIĘŻNIE ALE-  

|X  AN ORZE JÓZEFO W .NIE.
l egoż  dnia j enera ł -major  wojsk J. W. Elektora He-  

| skiego,  baron von Haynau, mia ł  także zaszczyt przed­
s t a w i a ć  się JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI'  WIEL­

KIEJ KSIĘŻNIE ALEXANDRZE JÓZEFÓWNIE.  ,
W Po n iedz ia ł ek  21 g»  marca,  JO. Książę Tour i 

I Taxis, przybyły z nadzwyczaj nem poleceniem od N. 
Króla Bawarskiego,  mi a ł  zaszczyt przedstawiać się 
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRZE  
FEDORO WNIE.

Przez NAJWYŻSZY ukaz imienny,  wydany do ka- 
t  pituły CESARSKICH i KRÓLEWSKICH orderów ro- 

I  syjskich, dnia I stycznia 18 55  roku, • NAJMIŁOSCI-  
WIEJ mianowany został  kawalerem orderu śvv. Anny  

13ej klasy, w nagrodę za odznaczającą się gorl iwością  
i pilnością s łużbę,  pełniący obowiązki  dziennikarza 
wydziału w kancelarji Namiestnika JEGO CESAR-  

I-SKLEJ..MOSC1 w Królestwie Potskiem,  przykomen-  
derowany do intendentury armji p o ł u d n i o w e j / s e k r e ­
tarz kolegjalny Castellaz.

WIADOMOŚCI K R A JO W E
  M o s t  n a  r i e c e  W i ś l e  p o d  W a r s z a w ą  w  d n i u  o n e g d a j -

I s z v m  d l a  w y g o d y  p u b l i c z n ć j ,  j u ż  o t w a r t y m  z o s t a ł ,  f u r y  w s z a k ­

ż e  f r a c h t o w e  i i  c i ę ż a r a m i ,  j e s z c z e  p r z e p u s z c z a n e  m e  b ę d ą ,  

i d o p i e r o  z a  d r n  l u l k a  p r z e z  t a k o w y  p r z e j e z d z a ć  b ę d ą  

| m o g ł y .

—  W  c i ą g n i e n i u  3 ś j  k l a s y  8 5  l o t e r j i  k l a s y c z n ś j ,  z n a c z -

I n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  n a  N r a  n a s t ę p u j ą c e :  N e r  ł 2 , 2  0 9  w y ­

g r a ł  5 , 0 0 0  r s  . N e r  2 1 , 6 2  2, r s  2 , 0 0 0 ,  N e r  1 7 , 8 9 2  r s .  1 , 0 0 0 ,  

N r a  3 7 6  i 7 , 4 1 6  p o  r s .  5 0 0 ,  a  N r a  1 , 8 4 7 ,  2 , 1 1 7 ,  7 , 4  4 6

I I 1 0 , 8 1 6  p o  2  5 0  r s .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  R .  F r i e -  

I d l e i n ,  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i ć j  N e r .  4 6 0 ,  w y s z e d ł  ś p i e w  p  t . .

, , S ł o w i k  U k r a i ń s k i , 1 z  o p e r y  M a r y l a  c z y l i  D i ż y n k i .  W i e r s z  

n a p i s a ł  B o h d a n  Z a l e w s k i ,  m u z y k ę  I g n a c y  P l a t o n  K o z ł o w s k i  

i o f i a r o w a n y  p a ń s t w u  R.  R y l s k i m .  C e n a  3 0  k o p .

W y s z e d ł  z d r u k u  N e r  ł  |  T y g o d n i k a  l e k a r s k i e g o  i z a  

w i e r a :  S z o k a l s k i .  O  p a t r z e n i u ,  c z y l i  o  m a c a n i u  o k i e m ,  

w  s t a n i e  z d r o w i a  s c h o r o b y .  L i s t  t r z y n a s t y . — . R o m p a ł s k i .  

W y k ł a d  p o r ó w n a w c z y  s t a n u  n a u k  o  p r z y r o d z i e  i l e c z e n i u  

w e n e r y c z n y c h  c h o r ó b  ( d a l s z y  c i ą g ) .  —  M.  Ł o w i c k i .  L e k a r ­

s k i e  p r a k t y c z n e  n o t a t k i .  —  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o -  

l e k a r s k i e .

WIADOMOŚCI m
A N G L J A.

L o n d yn 7 Kwietnia. Wrażenie sprawione przez zni ­
żenie slupy eskontn w  Banku angielskim na 4 i pół  
pCt., by ło  ma ło  ważne,  ponieważ spodzi ewano się od 
dawna lego środka.

—  Z powodu wielki ego piątku g ie łda była dziś 
zamknięta.

Jenerał  sir de Lacy Evans dowiedziawszy się. 
że wyborcy z Westminster chcieli  mu ofiarować ko ­
sztowny dar z powodu jego zas ług na wschodzie,  z g ó ­
ry w y m ó w i ł  się od przyjęcia tego upominku.

—  Times żywo skarży się na nominację jenerała  
Krfhllys na dowódcę korpusu w Alderscolt.  Jenerał  
Knollys nie ma innych tytułów zasługi ,  prócz n i e zb y t  
świetnej s łużby w czasie wojny na półwyspie .  Od te­
go czasu nie widział  on ognia ani pola bitwy, i Times 
zapytuje sję, na co się przyda powierzać oficerowi  
bez doświadczenia,  dowództwo obozu przeznaczonego  
do kształcenia armji.

Okrętem który uderzył  się z okrętem wojennym  
Asiq.ee W ellington , był  statek amerykański  George 
Hudlbut, który z Antwerpji  w i óz ł  do New-York wy  
chodcow. Straci ł  on w gw a ł lo w u em  uderzeniu się 
z W ellingtonem  dwa maszty i g łó w n ą  kotwicę,  i mu­
siano go zapolować do Portsmouth,  gdzie zostanie 
naprawiony.  Osada i pasażerowie statku amerykań­
skiego nie ponieśli  żadnego szwanku w  tym w y ­
padku.

—  Odbył  się we czwartek wieczorem meeting  
w Manchester pod przywództwem pana G. Wilson.  Pan 
Bright mia ł  tam mo wę  na korzyść spokojnego za ła ­
twienia sprawy w Krymie,  którą przyjęto z wielkiemi  
oklaskami.

Pan Laynrd został  we czwartek zainstalowany  
jako rektor uniwersytetu w Aberdenn,  m ia ł  on przy 
tej okoliczności  piękną mowę o wychowaniu publi-  
cznem.  (independence Beige).

—  Czytamy w  wiedeńskim W anderer:
Cichy wielki tydzień w Anglji objawia się w zadzi­

wiającym sposobie.  Wszędzie spokojność i uśpienie,

wszędzie cisza wzbudzająca obawę.  Ministrowie rozje­
chali się na wieś,  i dziś (4 kwietnia) mają przybyć na 
kilka godzin do Londynu,  aby odbyć naradę w pa ła ­
cu przy Downing  Street.  Ich nieobecność możnaby j e ­
szcze ła two  znieść, bo cóżby oni mogl i  nam nowego  
powiedzieć.  Kongres  w Wiedniu świętuje,  od armji 
z Kiymu nie można się nic nowego  tak prędko sp o ­
dziewać, a zeszłoroczne lalo nauczyłu,  że z murza Bał­
tyckiego nie należy oczekiwać zbyt częstych bulety-  
nów zwycięzkich.

Sebastopol  musi  upaść, woła  Times, chociaż 
nie mamy jeszcze wcale nadziei zdobycia go; potrzeba 
zreorganizować armję,  woła z drugiej strony D aily  
News, chociaż Palmerston przeszkadza wszelkiej  re ­
formie.  a nie ma nikogo coby Paimerstona zwal i ł  i 
zastąpił.  1 otrzeba milicję rekrutować drogą przymu­
sowego  losowania,  pisze znowu Herald, i stałą armję  
podwoić przynajmniej,  chociaż te środki są nadzwy­
czajnie nie popularne.  Potrzeba koniecznie  zniszczyć 
Sebastopol ,  odzywa się Chronicie, chociaż prawdopo-  
dubnem jest,  że Rosja przez to rozdrażnioną będzie 
do walki na śmierć i życie. Zrzec się zdobycia Seba-  
stopola byłoby to pokazać ludom wschodnich Indji 
bezsi lność ich w ładców.  Biedna publiczność straciła  
władzę rozumu i oddech. {W a n d erer).

Londyn  7 kw ietnia. Meeting odbył  się we  wtorek 
wieczorem,  w sali miejskiej w Manchester; kilkaset  
osób się zebrało,  [ 'rezydował  p. Wilson:

I . Bright, cz łonek parlamentu,  przyjęty g łośneini  
oklaskami,  mia ł  mowę następną: iiZdaje mi się, że 
wszyscy ludzie z sercem w tym kraju szczęś l iwymi by 
się uczuli,  gdyby mogl i  usunąć i zatrzeć jak najzu­
pełniej wspomnienie  wszystkich układów,  w które 
weszl i śmy od lat dwóch,  tak w  dyplomatycznych jak 
w wojennych sprawach (s łuchajcie ,  słuchajcie) .  
Przyznaję, że co do mnie,  schylam g ł o w ę  ze wsty­
dem,  gdy spoglądam na g łups twa lub zbrodnie,  jakich 
naród ten. ktorego ja jestem obywatelem,  s ta ł s i ę .  rno- 
jem zdaniem, w inny (słuchajcie,  słuchajcie).  W tej 
chwil i  zaś czuję się poniżonym, że znajdujem się 
w tak okropnein położeniu,  a lbowiem z samem u-  
czuciem wstydu i niechęci,  nic, jak się zdaje, nie zro­
biono,  ani też się nie robi ze strouy narodu, by rząd 
sprowadzić na lepszą drogę i yyyrwać nas z trudno­
ści, w które tak namiętnie sami wpadliśmy.  Mamy  
rząd, jak o tern dobrze wiemy,  z łożony  z ludzi zna­
komitych to jest  znakomitych co do wielu jedynie  
genealogją ich przodków (śmiech),  częściej i lepiej 
wspominanych jak wszelka inna rzecz, którą tu na 

ziemi szczycić się. możem (słuchajcie,  słuchajcie! —  
śmiech).  Mamy rząd, jak miel i śmy przed ostatniemi  
dwoma laty, z łożóny jak najwyłączniej  z lordów

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

i zaklinał mnie jeszcze raz, żebyśm y do niego przy­
jechali. ..

przez

W łodz im ierza  Wolskie (jo.
TOM T R Z E C I.

( Ciąg d a ls zy ).

—  Cieszy mnie, że już  jesteś  dobrze, ale w o la ł ­
b y m ,  żebyś nigdy nie był ź le, odparł E dw ard .

—  A  to dla czego?

—  Bobyście  nie wyprawili na tam ten św ia t  
Icz łow ieka , którem u się je szcze  należało kilka lat ży- 
|c ia ,  choćby tylko na odpoczynek po hulance.

—  Masz słusnność! Często w e  śuie widzę stare  
Igo łotra zakrw aw ionego ,  ale to nie moja przecie 
Ikula, tylko N em rod o w a  była śm iertelną. —  Odkąd  
[mniej piję, nie uwierzysz jakie sny okropne prześla-  
[dują mnie ciągle. A p r o p o s ,  wiesz zapew nie, że N e -  
Imrod jes t  z żoną na balu, kuzynki mojej nie ma ale 
1 Marżański przyjechał z Emilją, N em rod póżnićj d o ­
piero przybył, pytając się o ciebie nader troskliw ie

—  Ty możesz, ale mnie sekundantowi z w y c ię ­
żonej strony nie  godzi się.

—  W ię c  nie pojedziesz? zapytał zdziwiony Ar  
tiur.

—  A ni myślę.

—  A  cóż myślisz robić? zapytał poufałej.

—  Myślę teraz porozm aw iać z ładną jaką szkot- 
ką lub indjanką.

—  Przy drugiej sali zaraz są Marżańscy, odparł 
Artiur, przyglądając się z boku E d w a r d o w i.  Damy  
te utw orzyły  między sobą kółko, mają tancerzy s w o ­
ich, jeszcze na balu u księżnej pozam aw ianych,—  
chcesz, to  chodźmy! A le  choc przeciwnćj stronie  
sek u n d o w a łeś  po ukończeniu spotkania, bądźmy jak 
dawniej.

R ebeka, Laura, MarjaSztuart, piękna D elaw aljer ,  
Anna Bolejna, Gruzinka, Szkotka, Hiszpanka, choć  
piękne i w  pięknych kostjumach, n iknęły  przy pol­
skim stroju szesnastego stulecia, w  ktorvm rvsv 
kształtne myślące i szlachetna postać >Emilji jeszcze  
bardziej wjszlachetniała.

E d w a rd  zadrżał nieco. Trzeba było  pożegnać się 
na smentarzu i odjechać, a nazajutrz po wizycie o ­

grodow ej,  uciekać z W a rsz a w y ,  pomyślał,  witając 
się z Marżańskim i N em rodem , z których p ierwszy  
z n ieukontentow aniem  podał mu rękę, w ym aw iając  
|'że w  przeszły piątek nie był na obiedzie; drugi n a ­
der silnie ją uścisnął, a z oczu nie myśliwski zapał 
ale jakaś przyjacielska na w p ó ł  smutna w ygląda ła  
przychylność.

—  Jakże znajdujesz dzisiaj żonę moję?   z a ­
pytał.

—  Jak  zw ykle , najpiękniejsza.

—  W  kostiumie tym bardzo jej do twarzy, ale 
idżże prędzej, żona ma prośbę do ciebie.

Ś w ie tn e ,  u tytu łow ane k ó łk o ,  tylko co ukończyło  
kontredansa, E dward z pomiędzy d w óch  szkotek  
w yszed ł nagle i stanął przed Emilją, która spojrza­
ła nań prawie tak zadziwiona, jak przed tern Artiur. 
Są niektóre twarze ru ch liw e ,  o tw a rte ,  na których 
w iernie  się stan duszy i um ysłu maluje. W  twarzy  
E dwarda przedtem cierpiącej, wiecznie zamyślonej,  
widać było teraz w ięcej sw ob od v  i pew nośc i m ło ­
dej, tryskającej z żyw ych oczu a złagodzonej u śm ie ­
chem , z niejaką cech ą  smutku. ,

Sądziliśmy, że  pan byłeś  cierpiący, szepnęła,  
przekonyw am  się, że przeciwnie.

Gzy pani wolałaby mnie w idzieć z cierpiącą  
twarzą?
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s łuchajc i e ,  s łuchajc i e) ,  ludzi ,  n ie  uważających za po ­
t r zebne  dla siebie,  a lbo w ygodne  dla j ednego  czy lo 
dla drugiego,  brać udz ia ł  w tych roz rywkach ,  które 
w Lancash i re  uważa ją  się powszechni e  za przys tojne  
dla wszystkich,  za cześć bezwątpieri ia przynoszące  
wszystk im udz i a ł  w n im  b ior ącym ' (s ł uchajc i e ,  s ł u ­
chajcie!) Mamy r ząd z łożony z l o rdów,  z ludzi dzie­
dzicznych,  k tórzy ł a s kawie  pode jmu ją  się rządzić tym 
wie lk im  na rodem ,  nak ł ada j ąc  na nas  po 5 , 0 0 0  1st. 
r oczn ie  ciężarów dla każdej z tych osób,  którzy u w a ­
żają  to za w ie lką  impe r tynenc ję ,  jeżel i  n a m  się zda­
rzy zrobić  j a ką  uwagę  o Sposobie,  wr jak i  jes teśmy 
r ządzonymi  (s łuchajc ie ,  s łuchajc i e) .  Otóż  j a  jes tem j e ­
dnym z tych,  którzy są  p r zekonan i ,  ż e j a kko lw iek  k i e­
dyś byliśmy dość g łu p i em i ,  dziś j ed nak  znajdzie się 
pomiędzy n a m i  i r oz um u  na tyle i s i ły  męskiej  i po­
tęgi intel l igencj i  i mora lnośc i  dość w tym k ra ju ,  by 
nam dać lepszy rząd j ak  ów kiedyś  widziany (oklask),  
i że gdybyśmy rzeczy nieco więcej w w ła s n e  wzięli  
ręce,  to na rodo we  sp r a wy  nieco lepiej  by łyby  p rowa-  
dzonemi  j ak  tych lat  ostatnich.  S p ra w y  zagraniczne 
nat er az  najwięcej  nas  obchodzą ,  ale p r awie  nic o nich 
n ie  w ie my .  Nasz sys temat  dyp lomatyczny j e s t  takiego 
rodzaju,  że lud angie l ski  c a łk i em go zrozumieć  nie 
zdoła .  Otóż mamy ,  jak wiecie,  amb asado rem w Kon­
s t an tynopo lu ,  l orda  St r at fo rd  de Redcliffe,  cz łowieka  
p os ł a ne go  t am przez rząd przesz ły ,  j ak  ja  sądzę,  g ł ó ­
wnie  dla tego,  że tam ju ż  b y ł  przed k i l koma  laty 
wprzód  (s łuchajcie!  śmiech) ;  c z łowieka ,  o k tó rym 
dwie  rzeczy powiedzieć można ,  jak sądzę,  a te dwie 
rzeczy nie spotka ją  żadnego zaprzeczenia .  Najprzód,  
że j es t  może cz łowiek iem najgor szego usposobienia  do 
prowadzen ia  uk ł a d ó w  w int eresach z d rug imi  ludźmi,  
i że gorszego ku t emu  nad n iego n i epodobna  byłoby 
znaleść pomiędzy 27  mi l j onami  ludzi ,  sk ł adających 
ludność po ł ączonych  kró les tw (s łuchajc ie ,  słuchajcie!  
śmiech);  dalej ,  że j e s t  c z łowiek i em żywiącym uczu­
cie, jeżeli u tego człow ieka j e dn o  uczucie bardziej  nad 
d rugi e  przeważa —  żywiącym tedy uczucie bezpośr e­
dniej  osobistej  n iepr zyjaźni  dla w iekopomne j  pamięci  
C e s a r z a  Rossyjskiego.  Mi anowano  go lat  t emu  oko ­
ło  2 0  am basado rem w  St.  Pe t e r sbu rgu ,  a C e s a r z  
Rossyjski  nie chc i a ł  go przyjąć j ako ambasado ra .  Poj  
mujecie więc,  ze względu na j ego  znane  usposobienie  
i j ego  szczególną  do t ego  n ies tosowność ,  że gdyby 
przeszły  r ząd  m i a ł  zamia r  szukać w całej  Anglji  
cz łowieka  szczególnie i specj aln i e  n i e wła śc iwego  na 
ambasadora  w Kons tan tynopo lu  w czasie tego p rze­
si lenia,  z pomiędzy wszystkich innych  by łby  w y b ra ł  
lorda Redcliffe.  Lo rd  Redcliffe,  przez ca ły  ten czas 
w Kons t an tynopo lu ,  gdy p rowadzono  uk ł ady ,  r o b i ł  
co tylko m ó g ł  —  a to co m ó g ł  bardzo m u  się p ow o­
dzi ło  —  by raz g roźbą ,  to znów p rzymusem,  odwieść 
S u ł t a n a  i j ego  rząd od zrobienia  na jmniej szych  ustą-  
pień,  k tór eby mo g ły  koniec  położyć  tym t rudnościom,  
ocalić E u ro pę  od ws tr ząśn i eń ,  k r a j  nasz od wojny,  
Turc ję  s am ą  od zniszczenia,  jakie na nią  śc i ągnąć^mu-  
si koniecznie  wojna  (pokl  isk).

Ale p rzeu i eśmy  się do Wiedn i a ,  m a m y  t am innego 
ambasado ra  albo mini s t r a ,  hr .  Wes tmore l and .  Nic nie 
ma m do powiedzen ia  przeciw j ego  cha rak t e rowi ,  j ego 
u sposobieniu;  ludzie j e dna k ,  k tórych s ł y sz a ł e m o nim 
mówiących,  a którzy go znal i  poufni e,  op isuj ą  go j a ­

ko cz łowieka  ca łk i em niezdolnego do chodzenia  ko 
ł o  interesów k ra ju  tego, r ó w n ie  jak ko ło  interesów 
Eu ropy ,  w tak draż l iwych uk ł adach ,  j ak  p rowadzone  
od lat  dwóch  w Wiedniu ,  a z k tórych  wywiąza ł a  się 
s ł y n n a  nota  wiedeńska.  Wyobraźc i e  sobie  teraz a m ­
basado rów kon feru j ących  w Wiedn iu  i kujących notę 
ma j ącą  zakończyć spó r  pomiędzy Turcj ą  a Rossją,  nie 
przypuszczających do swej  konfer encj i  żadnego m i n i ­
st ra  t ur eckiego,  n ie  zasięgających żadnego za pe w n ie ­
nia,  czy przez nich u łożone  wnioski  z adowo ln ią  rząd 
turecki .  Macie więc  człow ieka najgo rszego u spo so ­
bienia i na jgor szych  kw alifikacji ,  do za jmowanej  przez 
niego posady w Kons tan tynopo lu ;  macie  dalej  czło 
wieka  s t arego,  s ł abego  i n i eudo lnego  w Wi edn iu .—  
Obaj  są l o rdami  (s łuchajc ie ,  śmiech);  maci e też w kra 
j u  rząd p rawie  wy łączn i e  z lo rdów z łożony (s łuchaj  
cie); sami  zaś w r .  18 55  podobni e  jak w pop rzedn im ,  
znajduj ec ie  się w wojni e ,  której  celu i przedmiotu  ża­
den z tych ludzi  n ie  j e s t  w st anie  wam wy łożyć ( s ł u ­
chajcie); której  części żadnej  n ie  umie j ą  prowadzić  
z najzwyczajnie jszą  naw e t  zręcznością;  której  końca 
nic mogą  przewidzieć z na jmnie j s zą  nadzie ją ,  iż przy ­
niesie j akąbądź  korzyść jakiej  bądź istocie ludzkiej  
w tych po ł ączonych  k ró l e s twach  (poklask) .  Lord 
C la rendon,  k to r ego  c ierpl iwość  i zręczność chwa l i ł  
lord John  Russel l  n iedawno,  j es t  m in i s t r e m  sp ra w  za ­
grani cznych;  b y ł  on n im ju ż  przed dw oma  laty p rze­
szło.  Nie zdaje się, by m i a ł  s tanowcze jaki ebądź opi-  
ńje.  Po wiedz i a ł  nam w sposób  j ak  najszczerszy,  j a k ­
kolwiek n i ewą tp l iw ie  szczerość tę i sam o p ł a k i w a ł  i 
j ego koledzy,  że popychamy  do wojny .  Czyż to m o­
żna nazwać  r ządem (Słuchajc i e ,  s łuchajcie) .  Kiedy 
zaś los  j u ż  nas  p o p c h n ą ł  w  wo jnę,  jakże k i e r o w a ł  
c a ł ą  sp r awą ,  kiedy nas  w n i ą  w p a k o w a ł ?  Nigdy yvie- 
le n ie  m ó w i ł e m  o tym przedmiocie ,  a to dla tego,  iż 
nie chc i a ł em mieć udzia łu  w k i e r ow an i u  oburzeni a 
l udu  przeciw t emu,  co nazyw ano  z ł em  p rowadzen iem 
wo jny  ( s łuchajc ie ,  słuchajcie) .  Prowadzi l iśc i e  wojnę  
na dwóch  morzach ,  w ła śc iw ie  na w e t  na t r zech.  Na 
Bal tyckiem miel iście flotę, w ła śc iwie  na w e t  dwie flo­
ty, j ed nę  angi el ską,  d r u g ą  f r ancuską,  n iezmiernej ,  
nieznanej  dotąd,  bezprzykł adne j  potęgi .  Rząd ten wy­
s ł a ł  ow ą  flotę pod dowództwem admi r a ł a  wielkiej  sfa-  
wy,  a le  też i lat  bardzo podeszłych.  Nie pow iem ani 
s ł owa  przeciw ad mi ra ł ow i  Napier  (s łuchajcie) .  Jes tem 
j ednym z tych,  k tórzy sądzą,  iż a d m i r a ł  t en by ł  za su ­
rowo  i n i esp rawied l iw ie  t r ak tow an ym przez ad m i r a ­
licję (poklask) .  Przybyl i  tedy na Bał tyk i zawinęl i  do 
zatoki  Fińskiej ;  zniszczyli  wie lką  i lość budu lcu  (śmiechJ 
taki  b y ł  z tego ogień,  że,  j a k  sądzę,  można  go by ło  
widziść na ki lka mi l ;  zrobi l i  go zaś ze smo ły ,  j a k ą  
znaleźli  w ki lku n i eb ronionych  wioskach tego brzegu 
i spal i l i  w ł a ś n i e  owąż  smo łę ,  k tó rą  nabyl i  kupcy a n ­
gielscy,  by wy pe łn i ć  swe  kont r akty  z ang ię l ską  a dm i ­
ral ic ją  (śmiech);  spal i l i  j ą  pod pozo rem ba rdzo  f a ł ­
szywym,  że ten  budul ec  i ta smo ła ,  w ten albo inny 
posób  by ły  w ła snośc i ą  C e s a r z a  Rossyjskiego.  Dalej  

przypuści l i  m a ł y  atak do mias t a zwanego  Pe t ropa -  
w ł owsk  w Kamczatce;  j es t em najpewnie j szy,  że m a ­
ło  kto z nas  k i edyko lwiek o tern mieście s ł y sza ł ,  aż 
do owej  n i e fo r t unne j  rozp rawy ;  a tak  j ednak  ca łk i em 
się nie pow iód ł ,  a sp r zymie rzona  flota odstąpić  m u ­
si ała  —  s ł o w e m ,  cel a t aku ca łk i em osiągnięty nie zo

s t a ł .  Mamy dalej  czyny na mor zu  Cza rnem.  Dla cze­
go dotąd lord Rag lan  nie zos t a ł  o d w o ła n y m ?  Nie dla 
tego,  by zadowolonymi  byli z lorda Raglan,  ale dla 
tego,  że jest synem księcia (Duke),  b r a t em księcia i 
s t r yj em księcia; poni eważ  zaś należy do tego s t r o n n i ­
ctwa k tór e nazywa siebie konserwatys tów ski em,  p r ze ­
to pomi mo  wszystkich b łędów j ak ie  s t r onn i e two  to 
w izbie w tej wo jn i e  od k ry ło ,  nigdy nie  r z ek ł o  ono 
ani  s ł ow a  przeciw lordowi  Raglan;  po tej zaś s t roni e  
Izby na której  j a  zas iadam siedzą mini s t r owie  którzy 
go mianowa l i ;  n i epodobna  więc im mówić coś p r ze ­
ciw n i emu,  ani  też ż adnem u  z ich pe ł ny ch  poświęce ­
nia s t r o nn i ków ,  którzy wszystko za dobre  uważają ,  i 
b ron i ą  co tylko ich przewodn icy  zrobić  zechcą.  Jakież 
zaś j e s t  po łożen i e  angie l ski ej  i f rancuskie j  a rmj i  
w Krymie?  Piszą po gazetach,  że coś wie lk i ego ma 
t am wkrótce nas t ąpić ;  nie j e s tem dość b iegły w tej 
rzeczy, bym m ó g ł  powiedzieć że nic z tego nie bę­
dzie; ale zdaje mi  się, iż mi l i t a rne  powagi  tak we 
t r a n c j i  j a k  w  Angl j i ,  coraz bardziej  nabyw a ją  
p r zekonan i a ,  iż nadzie ja  wzięcia Sebas topol a  z ka ­
żdym dn iem,  z każdym tygodni em,  z każdym mie ­
s i ącem się zmniejsza.  Arrrije wasze,  p rzebywszy n i e ­
bezpieczeństwa ciężkiej z imy,  teraz wyst awionemi  
będą na zbl iżające się,  n iemn ie j s ze  niebezpieczeńs twa  
lata w t ym kl imacie;  a m o j em  uczciwem zdaniem,  
nie więcej w t ym m e e t i n g u j e s t  j ednomyś lnośc i  co 
do życzenia poko ju ,  r ozejmu ,  pow ro tu  do kr a ju  ludzi ,  
którzy tylko przeżyl i  klęski tej kampan j i ,  j ak  pomię ­
dzy oficerami i ż o ł n i e r z a m i , walczącymi,  j ak  sądzą,  
pod for tyf ikacjami  Sebas topo la  za p r aw a  i in t eres  
Anglji .

Ale i nny  jeszcze spo tykamy  punk t ,  do k tór ego w tej 
chwil i  wie lką  p rzywiązu j ą  w ag ę ;  mówię  tu o stolicy 
Cesa rs twa  Aust r jackicgo,  dokąd  nasz. rząd w y p r a w i ł  
męża s tanu,  który,  j ak  sądzę,  j e s t  w ięcej odpowiedz ia l ­
ny za tę wojnę ,  niż ktokol-wiekbądź z łudzi  k ra ju tego. 
Nie myślę  przebiegać wypad ków ,  w których lord John  
Russel l  p r a w i ł  bania luki ,  by oszukać  i żle pok i e ro ­
wać lud angielski  (poklask) .  Mów i ł em ja do n iego 
w izbie gmi n  i być to może ob owiązk i em mo jem m ó ­
wić do n iego znowu (s łuchajc ie ,  s ł uchaj c i e ! ) ,  że w ca ­
lem tern kró le stwie  n ie  ma  cz łowieka  więcej  j ak  on 
odpowiedz i a lnego za wszystkie  s t raszne  c i e rp ien i a  tej 
w o jn y !  ( s łuchajc ie ,  s ł ucha j c i e ! )

Z tego w części powodu  c ieszyłem się, że p r z e j ą ł  
missję do Wiedni a,  bo n im  to wz ią ł  na się, uważano 
zmianę  w jego  mowie ,  a nie j e s t em pewny,  że z u p e ł ­
nie by ł  n i e s um ie nn ym  co do udzia łu  jaki  m i a ł  w t r u ­
dnościach kraj  jego  otaczających.  Po j ec ha ł  do W ie ­
dnia,  a przypuszczam,  że ud a ł  się do Wiedni a w ucz­
ciwej nadziei  podpis ania  t r ak t a tu  poko ju ,  i wrócenia  
do k ra ju  z j aką ś  p op ra w ą  reputacj i ,  k tóra  pod koniec 
ciężko 1 y ła  poszwanko.waną.  (Słucha jc i e ! )  Dobrze,  
ale cóż o czterech punk t a ch .  Pewne j  nocy,  lord P a l ­
mer s ton  powiedzi a ł  w izbie niższej,  gdy go ktoś o te 
cztery punkt a  z apy t a ł— że obecnie  każdy rozumie owe 
cztery pu nk t a  (śmiech) ;  a rzeczywiście zaledwie się 
kto znajdzie c o b y c o ś o n i c h  wiedzia ł .  (Śmiech) .  Owoż,  
te cztery pu nk t a  znaczą to —  że te Księs twa,  do k t ó ­
rych Ross j anie  wkroczyl i  przeszedłszy  za P ru t ,  nie bę­
dą j a k  do tej po ry  zostawać pod op ieką  rozmai tych m o ­
cars tw;  zmiana  więc g łó w n ie  w tern, że Rossja przy-

Nie  odpowiedz i ano .  A le  gdy  cale  św ie t n e  g rono  
[ zab i er a ło  się do  przechadzki  przez salę,  dla z a ch w y-  
| cenią snać  oczu różnol i lój  publ iki  w y s t a w ą  kost iu- 
| m ó w  e l egancki ch ,  spoj rza ła  z u śm ie ch em  p o ro z u ­

mienia na ojca,  męża  i r ę k ę  E d w a r d o w i  p o d a ł a . — 
tMimowol i  inne damy  p i e rw s ze ń s t w a  pięknej  polce u- 
s tępując,  pozost awi ły  ją  na czele . . .

T ł u m  b a l ow y  ł a m a ł  się,  u s u w a ł  i żyjącą a r óżno  
j b a r w n ą  tworzy ł  ch ę tn i e  ul icę,  k tó r ędy  przodkuj ąca 

par a  t o r o w a ła  d ro g ę  na s t ępnym.  P o c h w a ln e  unie  
sienią mężczyzn,  a n a w e t  kobi e t ,  szepty pochl ebne  

I b iegały  za niemi ,  a do l a t ywa ły  j e d na k  t ylko do nich 
[ j ak  obo ję tna  w o ń  f l oxów z o g r o d o w e j  alei.

B rak  chęci  zachwycenia  sobą  d rug i c h ,  b r a k k o -  
1 kieter j i ,  k tórój  w  takim razie t r u d n o  u s t r zedz się 
I kob iec i e  a pozowania  i mężczyźnie (zw łaszcza też  
j w 'w ie k u  E d w a r d a )  najwięcej  podobno  z j edn yw a ł  jej 
zwolenników' .  Emi l j a  n i emog ła  w y b r a ć  lep szego  to- 

I warżysza  od  O le lsk i ego.  W z r o s t e m  p rzewyższa ł  ją 
w’ miarę ,  t r zy ma ł  się p ros to ,  ub rany  był  sk r omn ie  a 

I niezwykle .

Gęs ta  sk romn ie  u łożona  c zup ryn a ,  c i emne wąsy,  
i wyrazis ta  tw a rz ,  gdzie  niegdzi e z a l edwie  do jr zanemi  
ospy ś ladami naznaczona i cała  pos t ać  mia ł a  wdzi ęk  

| n iewymuszony  i męzki ,  a św ie t ny  j akoś  cechuj ący 
j ich oboje.  W s p ó l n o ś ć  ta z niejaką analogj ą r y só w

połączona,  maj ąca  może  ź r ó d ł o  w  j e d n a k o w y m  p o ­
n iekąd k i e r unk u  u m y s łu ,  by ła  m oże  g łówmą przyczy­
ną i m im o w o ln eg o  p op ęd u ,  k tó ry  p rzyci ągał  do sie 
bie dw o j e  tych istot .  Rozmawia i i  ze sobą  n a d e r  ży­
wo,  nie wdedząc,  nie słysząc,  j ak  n i e j eden mężczyzna 
zawo ła ł :  . , Cóż za p iękna  kobie t a!*4 a nie j e d n a u k o -  
s t i u m o w a n a  pani l ub  panna  s zepnęł a:  —  , , śl iczna
pa ra !“

—  Szczęśl iwi  na t ym świec i e  możni!  szept ał  E -  
d w a r d  do  towarzyszk i  swoje j  w  czasie g aw ęd k i .  — 
Im ła twie j  bvć  dob rvmi  od t ych ,  co go rzko  pr acuj ą .  
W e s o ł o ś ć  j es t  u nich n a w y k n ie n i e m ,  k t ó r e  się n i ­
gdy nie naprzykrzy.

—  O  jak  często! w t r ąc i ł a  Emi l j a ,  zdz iwiona  t e ­
ma te m,  k tó r e go  E d w a r d  już po r az  d rug i  do tyka ł  
w  rozmowie .

J a k  często? —  T o  pa r a d o x  wynal ez iony przez 
możnyfch na pociechę u b ó s t w a .  G dyby  się n ie  p r z y ­
krzyła ,  t oby  n ieoddawul i  się jej t ak  często;  wszak 
są sw ob o d n i ,  wo lno  im ro b i ć  co się spod oba .  N a j ­
więcej  t e ż  im zazdrościć  t r z eba  swmbody,  n i ezawi s ło ­
ści ,  k tóre j  p r aca  znać n ie  może.  P r z e w a g a  m o ż n o ­
ści, pod t ym wła śn i e  wz g l ę de m j e s t  na jbardzie j  n i e ­
zaprzeczoną.  W y s t a w  sobi e pani  c z łowieka  żyjące­
go w  mo żn em  to w arz y s t w ie ,  cobv nag le  z u bo ża ł .— 
Przypuszczam,  posiada jeszcze tyle,  żeby m ó g t  n i e­

zależnie od w ied zać  d aw n yc h  zna jomych ,  ale j u ż  r ó w  
rani czny w yk op an y  między n im a n i emi ,  j u ż  nie 

wo lno  m u  korzys tać  bez ubl i żeni a  sobi e z go śc in no ­
ści, ża k t ó r ą  n i ezdo ła  się wywzajem nić, ju ż  mi łość 
w ła s na  czy też d u m a  nie pozwoli  zni j ść  na niższy 
s t op i eń  t e m u ,  co s t a ł  na równ i .

—  W y p a d k i  t ak i ezd a rz a j ą  się n a d e r  często w  k o ­
le na szem,  podchwyci ła  skw ap l iw ie  Emi l ja ,  —  ale 
wy jść  z nich zwycięzko zawi s ło  od  dob re j  w'oli i r o ­
zum u  tych.  co im naumyś ln i e  czy m i m o w o l i  ulegli- 
Ro zb r a t  nag ły  z pr zv j aznem sobie t o w a rz y s tw e m ,  
możeby  dowodz i ł  bardzić} oschłośc i  s e r ca  t e go  pana,  
niż p r z e s ądó w p rzec iwne j  s t rony.

D la cz eg o :

—  Bo  przes ta j ąc  po legać  na swo ich  przyjaciołach 
do w ió d ł by ,  że sam n igdy nie  był  ich przyjacielem.

—  P rzy j a źń  a n a w e t  zażyłość  może  tylko is tnieć 

pomiędzy r ó w n y m i .

— • A  nieraz p r z ec i wn i e  się zdarza.

(Dalszy ciąg nastąpi).



biera ki lka ws pó l n i kó w  do p ro tćk tor a lu .  Go się tycze 
kwcs.tji Chrześć j an  w Ot tom ańs k i e m Pańs twie ,  zainie 
• zono— domyś l am się tego z dz i en n i kó w— że prot ekto  
Pf*t, a lbo ogó lny  p ro t ek to r a t  Rossj i  ma  ustać j a ko  wy 
łącznie jej  p r awo,  i że Rossja ma przyjąć na przyszłość 
inne Mocar s twa  Eu rope j s k i e  j ako  w spó łp ro t ek to ró  
Nie widzę dop raw dy  w czem to podnos i  n iezależność 
Pańs twa O t tomański ego .  (Śmiech. )  Dalej  nas t ępuj  
kwest ja Dunaju .  Owoż,  wielu zapewne  myśl i ,  że rze 
kę Dunaj  tak można  zamkną ć  j ak  k a n a ł  j ak i ,  i że nikt  
w górę  ani  w d ó ł  n ie  po p ł y n i e ,  bez wyraźnego  po 
Zwolenia,  na piśmie,  j aki ego Rossvj skiego oficera.  Fa 
ktem zaś w iadomym każdemu kto te rzeczy bada ł ,  jesl 
to, że może  nie ma w E u ro p i e  rzeki ,  na której  handel  
tak się podn ió s ł  i w z ró s ł  w ciągu ost atni ch lat dzie 
sięciu,  j ak  hande l  na Dunaju .  (Słuchajc i e. )  Ale przy 
chodzieiny teraz do g łó w n e g o  punk tu ,  k tóry dotyczę 
tak nazwane j  przewagi  Rossj i  na morzu  Cza rnem .  Je 
żeli weźmiecie mappę  morza  Cza rneg o—  a każdy jest  
teraz au fa it  i obeznany z geograf ią  tych części świata 
i sądzę,  że to j edyna  korzyść j aką  kraj  nasz z tej woj  
ny odniesie.  (Śm iec h ) ,  —  zobaczycie,  że pos i adłość  
Rossyjskie rozciągają  się na pó łnocne j  i części wscho 
dniej  s t r ony  b rzegów tego morza .  Nie w iem dok ładn i e  
ieh d ługości ,  ale dochodzi  ona  do 1 , 00 0  mil .  Turcj  
posiada po ł ud n i owe  brzegi  morza  Cza rnego,  a nadto 
posiada cieśniny,  k tó r emi  okrę ty idą z morza  Cza rne  
go na Ś ródz i emne ,  a nad temi c i eśninami  zbudowany  
jes t  Kons t an tynopo l .  Gdyby więc Turcja był a  s i lnem 
pańs twem,  gdyby m i a ł a  rząd potężny,  gdyby mi a ł a  po 
j ę t nego i szczęś l iwego władzcę,  wzras tający i kw i tną  
cy p r zem ys ł ,  nie by łoby  żadnej  przeważającej  potęg 
Rossji  na morzu  Cza rnem,  lecz Turc ja  i Rossja u ło ­
ży łyby  się na j ak ichko lw i ek  Wa ru nk ac h ,  i swobodn ie  
ż eg lowa łyby  po tern morzu ,  tak ha nd low e  ich statki  
jak i w o j e nne  okrę t a.  Ale chc ia łbym teraz wiedzie jak 
p rop o no w an o  znieść tę przewagę'? Rozmai te  są  p ropo 
zycje. jak  dowiaduj emy  się z dz i enników.  J edna ,  że 
Rossja na p rzyszłość  t r zymać ma tylko pe w n ą  og ra n i ­
czoną  liczbę ok rę tów  wo jennych  na morzu  Czarnem 
Powiadają ,  że cztery czy sześć. Dajmy  na to że sześć 
Roz maw ia ł em  z j ed ne m jegomością ,  k tóry przez lat
30  b y ł  konsu l em angi e l sk im  w wie lk im j ed n y m  p o r ­
cie morza  Czarnego ,  zna dobrze Sebas topol ,  zna we j ­
rzenie  i obyczaj  okrę tów Rossyjskich.  i j ak  sądzę,  zna j ­
do w a ł  się na pok ładz i e  n ie j ednego z nich.  Powiedzi a ł  
mi on,  że flota Rossyjska na morzu  Cza rnem,  przed 
wo jną,  sk ł ad a ł a  się z 14 okrę tów  ł i n jowych  i sześc iu  
f regat ,  ale j ak  twierdz i ł ,  zaledwie sześć z nich m ó g ł o  
wyruszyć  na morze;  z apewne  więcej  niż sześć z nich 
mog łoby  wy p ły ną ć  na krążen i e  w dnie  letnie,  ale że­
by wyt rzymać  burze morza  Czarnego,  lub wyruszyć  
w j ak im  celu wo je nn ym  albo g w a ł t o w n y m ,  nie byłe 
więcej j ak  sześć rossyjskich.  ok rę tów  zdolnych do m o ­
rza. Nie po t r zebu j em tedy lękać się ich tak ba rdzo ;  a 
jeśli j e  ogran i czym do sześciu lub czterech,  nie widzę 
skąd  to m og ło  być dost atecznym do wytoczenia  w o j ­
ny powodem.  Ale j es t  i nna  propozycja ,  j a k  widzę d o ­
nies ione  w dzisiejszych pismach,  że n ie  ma być wcale 
żadnych okrę tów wo jennych  na morzu  Czarnem,  prócz 
dwóch a lbo trzech uzbro jonych  s l o o p ó w ,  dla morskiej  
policji .  P rzec iwko temu  nic nie zarzucę (Śmiech)  
Rossja zaś powiada:  Nie pozwo limy ,  ażeby p rzyrodzo ­
ne nam j ako  na rodowi  p r awo,  by ło  naruszane  i o g ra ­
niczane;  lecz żeby wam pokazać,  że n ie  p r agn i emy  
ni jakiej  przewagi  na morzu  Cza rnem,  ty,  Francjo ,  i ty, 
Angl jo,  możecie sobie,  jeżel i  chcecie,  t r zymać okręty  
wo jenne  i floty na inprzu Cza rnem,  k tór e  s t rzedz 
■czuwać nad nami  b ędą  w Sebas topo lu ,  i będziecie pi 
nować,  ażebyśmy się niedopuści l i  owych zamachów 
na Turcję ,  k tóre  nam zarzucacie,  a które  my uw aż a ­
my za n ies łu szne  z waszej s t rony podejrzenia .  Ale 
Franc j a  i Angl ja  ma j ą  t rudności  w t ym razie.  N iem o  
gą dostać się na morze  Czarne ,  bez pr zepłynięc i a Bos ­
forem,  a p rzepływ ając go,  p ły n ą  pod s am ą  stol icą po ­
siadłości  Su ł t a na ;  S u ł t a n  zaś uważa za niezbędnie  po­
trzebne,  dla bezpieczeństwa swoje j  stolicy,  żeby te-cie- 
sn iny  zamknię te  były dla wszystkich ok rę tów  w o je n ­
nych,  a zatem Turcja na tur a lni e  sprzeciwi  zię w p ł y ­
wan iu  flot angiel skiej  i f rancuskie j  na  morze  Czarne;  
skąd wynikni e ,  j ako  nas t ęps two konieczne,  że r o s sy j ­
skie floty będą mog ł y  wy p ływać  z Czarnego morza  na 
Ś ródz i emne .  Dalej,  powiada ją ,  że Rossja przystaje,  
żebyśmy zbudowal i  for tyf ikacje w Synop i e ,  na p o ł u ­
dn iowej  s t ronie  morza  Czarnego,  z c a ły m Arsenał ęm 
i g rzmiącemi  dz ia ł ami ,  na przeciwko Śebas lopol a ,  u 
pó łnocne j  s t rony tego morza.  Lecz czy pożądanem to 
dla nas.  —  którzy wznie śl iśmy najnicużytcczniejsze,  
ale najkosztownie j sze  fortyfikacje w Gibra l tarze ,  wy- 
durzonym na Hiszpanj i  (Śmiech) ,  k tó rzyśmy wznieśl i  
o g r o m n ą  i nie dobylą  twierdzę na Malcie,  a wyłożyl i  
śrny n i ezmierne  su m m y  na ufor tyf i kowanie Co rfu  —  
mieć o lbr zymie  for tece na morzu  Czarnem,  u t r zymy­
wać j e  rok w rok .  i na  zawsze— z o g ro m n y m  kosztem
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k ra j u — w ielką t r zymać flotę do cźychani a po tern m o ­
rzu,  tak j ak  inne  nasze floty— po większej części bez- 
pot rzebn ie  —  czychają  po morzach  i oceanach  św iata. 
Fak tem to je s t :—  dopóki  Ross j a  jes t  j e dn ym ,  j ednol i ­
tym, po tężnym i wzras t a j ącym k ra j em,  pod s t a ł ym  
poj ętnym rządem,  i dopóki  Turc ja  jes t  Mahometańs l  
z większością  jej  podanych  Chrześćj an  i n ieprzyćh 
nych,  i kiedy wszys tkie  zasady rządzenia  są  a lbo  c a ł ­
k iem nieznane,  a lbo też zan iedbane  przez rząd Maho 
me tański ,  i rzeczywiście,  dopóki  na tu r a  będzie j ak ą  
jest ,  a geograf iczne  g ran i ce  tego pańs t wa  j ak  są  teraz 
żadne z tych w ys i ł kó w  dyplomatycznych  w Wiedn iu  
lub gdziekolwiek,  nie zdo ł a j ą  zniszczyć p r zewagi  Ros 
sji na Czarnem morzu .  Lud Angie lski  wyobraża  so 
bie,  że wszystek h o n o r  skup i a  się w jego  w ła sn ym  
rządzie,  i że tak s amo  się ma  z rz ądem Francj i ,  o któ 
rym przed dwoma  laty nie tak myś l a ł .  Pamiętac i e co 
śeie mówi l i  o Lndwiku -Napo leoni e .  Po m aw ia n o  go 
że której  nocy wpadn ie  tu po z łodzi e j sku z 6 0 , 0 0 0  
l udźm i ;  z w o ły w a n o  mi l i c je ,  lord E l l e smere  d r ża ł  
z t rwogi ;  i rzeczywiście,  sądzę,  że pob rzeżn i  karcz­
marze  w Br igh ton ciągle wyglądal i  za j ego  f l otą
(Śmiech. )

Ale to wszystko nie by ł a  p rawda .  Ludwik  Napoleo 
nie m i a ł  takich zamiarów;  nigdy to nie by ło  j ego  in 
teresem,  ten zaś uważać należy za g łó w n e g o  p rzewo  
dn ika  jego pos t ępowania .  (Śmiech. )  I r i teressem Ros 
sji nie j e s t  wcale  k łócić  się z na rodami  Eu ropy .  Tra 
ktaty k tór e Rossja z naszym k ra j em za w ar ł a ,  były 
dochowane  w iern i e ,  j ak  t r ak ta ty  zwykle  bywają .  Ni 
ma r ządu  i nie ma  ludu na ca ł e j  powierzchni  ziemi 
któryby b y ł  tak powszechnie  przyj azny Ang l ikom i An 
g i c l sk iemu rządowi ,  j a k  rząd i lud Rossyjski  p rzed tą 
nieszczęsną wo jną ,  i o s t r zegam was  p rzec iwko  wp ły  
wowi prassy,  która  was  sys tematyczni e  z awodzi ł a  
m ami ł a .  (Oklaski . )  Os t r zegam w a s ,  żebyście się nie 
uwodzi l i  twi erdzeni em,  że t raktaty z Ross j ą  nie mają  
żadnej  wartości .  Możecie być w wojnie  przez pó ł  wie 
ku.  ale nareszcie  uzyskacie  pokój  t r ak t a t em;  a t raktat  
zawar ty  teraz,  przed upadk iem Sebas t opo l a— jeś l i  ten 
kiedy może upaść— lak s amo  będzie obowiązywać ,  jak 
t raktat  zawrzeć się ma jący po upadku tej for tecy;  tra 
klat  zaś zrobiony teraz z Rossją  nieskończenie  ła 
twiej  da się zawrzeć,  niżel i  t r akta t  z rob i on y ,— gdy 
n i e s łychanemi  o f i a r am i— jeżel i  to możebne ,  a ja  
ważain że nie j e s t — rozcz łonkuj ec ie  Ross j ę ,  i na 
reszcie zniweczycie  je j  władzę i przewagę na ino 
rzu Cza rnem.  (Oklaski) .  Zważci e teraz na tych ludz 
w Krymie.  S łyszycie  że zdrow ie wojska  jest  doskona 
łe; to cudowne.  Mają wyścigi  konne,  polowan ie  / . char ­
tami i nie wiem już co tam prócz tego; ale to nic nie 
znaczy dla tych,  których kości leżą pod K ry ms k ą  zie 
inią.  Niczem to jes t  dla dogorywających w szpi talach 
S m y r n y  i Skut a r i .  Ma ło  to dla tych,  którzy został 
kalekami  i s t raci l i  zdrowie  na ca ł e  życie.  Niczem to 
jes t  dla rodzin będących w ża łobi e.  Ńiczein dla tych 
mi r j adów naszego l udu,  k tóry dzi eń  za dn i em wi 
dzi bl iższem siebie w idmo  nędzy.  Lecz  n iechno  lud 
tego k ra ju  zobaczy oba ob razy  —  czem Angl ja  być 
mog ł a ,  i n ie zawodnieby  była ,  gdyby się t r zyma ła  
by ła  zasady ni e in t erwenc j i  w tych" - Eu rope j sk i ch  
sp r awach  (długie  oklaski) ;  gdyby zobaczy ł  ten k ra j  
up raw ion y  j ak  ogród,  każdego wst r zemięź l iwego 
pr zemyślnego  rzemieś ln ika  żyjącym wygodnie ,  prze-  
cięciowo tak wygodn ie  j ak  nasze ś r edni e  kiassy; 
gdyby  zobaczy ł  każde dziecko dobrze  uksz t a ł cone ,  
wasze domy  ubogich  i domy p rz y tu łk u  po większej 
części n i cpo t r zebnemi ,  —  a potem pos t aw i ł  to na ­
przeciw tego czem teraz jes teście ,  z tą podwyżką 
d łu g u  o 2 8  mi l j onów funtów s t e r l i ngów,  a w iększą  
jego część na tę bezpożyt eczną  wojnę ,  j ak  to jes t  
szkodl iwe dla wszystkich klass,  a n iemn ie j  dla b ie­
dnych  od poborcy  poda tków;  —  gdyby p r zy po m ni a ł  
także, iż -tego roku  bl i sko 4 0  mi l j on ów  fun tów  s t e r ­
l i ngów —  n ie s łychana  su m ma  —  su m m a  której  prze-  
iczyć nie można  przez ca ł e  życie —  s u m m a  której  

dziesięć żyć nic zdoła  n a m  wydać w dobrem,  j ak i e-  
by przez n i ą  zdz i a ł ane  być mo g ł o  dla c z łowieka  —  
że te 4 0  mi l j onów fun tów s t e r l i ngów uchwa lone  zo- 
fa ł y przez dwie  czy trzy noce w Izbie Niższej,  na 

i r owadzen ie  tej wo jny ,  o 3 , 0 0 0  mil  od waszych do­
mów,  w celach,  k tó rych  wasi  mężowie  s t an u  ni -  

dy nie okreś l i l i  i na wojnę ,  k tór a  zagraża  n a m  do ­
tknięciem wielu, k lęśkami  i bez dodan ia  ani  jednego  
au ru  do c h w a ły  naszej ,  a wyrządzi  nam uszczerbek 

co do s ł aw y  rządzeni a  się. i. j a ko  p r ak tycznemu  l u ­
dowi między wszys tkicmi  na rod ami  świata.  W  k ra ­
ju skończy ło  się j uż  z p r aw od aw s t w em .  Fod wzglę­
dem in t e re sów Anglj i ,  P a r l am en t  j e s t  niczem (No­
nentity)  (Słuchajcie!) .  Na zeszłych posi edzeniach nie 
z rob iono  nic; n ik t  nic robić nie chcia ł ;  każdy pyta ł  
o no w in y  z W a rn y  l ub  skąd inąd,  gdzieśmy r ze ­
czywiście na jmnie j s zego  nie  miel i  i n t eresu ,  prócz te­
go j edyni e ,  ż eśmy tam wyprawi l i  znaczną  l iczbę n i e­

szczęśl iwych s p ó ł r od ak ów  naszych;  a tych posie­
dzeń rząd tak m a ł o  m i a ł  do przeds tawien i a  Par l a­
men t owi  w przedmioci e p r awa ,  że nas  odp rawi l i  na 
dwa  tygodnie,  w ła śn i e  w tej porze ro k u ,  kiedy jćsl 
najmi l ej  pracować.  Daleko mi lej  by łoby  mieć te 
dwie niedziele w s i e rpn iu  j a k  w kwietniu.  Pa r l ame n t  
l i teralnie nic n ie  robi ,  a  przecież wszelki ego rodzaju 
wewnę t r zne  kwes t j e  s ą  w ła śn i e  teraz tak naglące  
jak  by ły  i dawnie j ,  k iedy p ras sa  wrzeszczał a  o w ie l ­
kie ś rodk i  r e fo rmy,  i kiedy wie lk i e publ i czne  mee -  
t ingi  zw o ły w an o ,  dla zwróceni a  uwagi  Rządu i Par  
l amen tu  na różne  nadużycia ,  i s tniejące w  naszej  ad ­
minis t rac j i  i wymaga j ące  p r aw a  (Oklaski) .  O b ow ią z ­
kiem j es t  teraz każdego s t arać  się o przygaszenie  
p łomien i a ,  k tóry  tyle z ł ego  zrządza kr a jowi .  S z l a ­
chetny to i zaszczytny t r ud ,  i gdybyśmy  naw e t  u-  
legli w po łożen iu  końca  tej wo jn ie ,  za w p ł y w e m  ta 
kiej publ icznej  opińj i ,  j a k ą  wyrobi ć  możemy,  tę p r z y ­
na jmn ie j  mieć będziemy pociechę,  żeśmy nic  nie u 
czynil i  dla podn iecen ia  Rządu  do przyjęcia pol i tyki ,  
r ów n ie  szkodl iwej ,  j ak  sądzę,  tym któ rych  za przy­
j ac i ó ł  uważamy ,  j ak  hańbiące j  i n iekorzys tne j  dla 
p r awdz iwych  i n t e re ssów k ra ju .  (Zapa l czywe oklaski) .

(T im es.)
A U S  T R J A.

W iedeń 25 Marca. Rozchodzi ła  się tu dziś bardzo 
pog ło ska ,  że Cesarz  Franc i szek Józef  ma  się osobiście 
widzieć w kwie tn iu  z Cesarzem fr ancusk im.  Wieść ta 
powtar zaną  naw e t  by ła  w s a lonach  dyplomatycznych 
i nie uważano  jej  t am za n i ep o d o b n ą  do p rawdy.

Op owiadan i a  tutejszych dz i enników o postępach 
negocjacj i  poko ju  są bardzo  sprzeczne.  W anderer 
przewiduj e  ciągle wzras tające t rudności ,  Fremdenblat 
przec iwnie  donosi ,  że już by ło  pięć konfer encj i ,  i że 
negocjacje post ępują  w sposób  bardzo pomyś lny  dla 
pokoju.  Ten ostatni  dz iennik oświadcza także,  iż 
o t r z yma ł  z Kons t an tynopo l a  wiadomość ,  że drugi  
pe łno mo cn ik  Fo rty  Al i-pasza,  opuśc i ł  j uż  tę stolicę i 
za k i l ka  dni przybędzie do Wiedn ia .

-  Kore spo nd en t  wiedeński  Gazety S z ltizk ie j m ó­
wi . że piąta kon fe r encj a  odby ł a  się w dn iu  23  b. m. ,  
że jeszcze w  marcu  będzie pięć posiedzeń,  i że s t a no ­
wcze decydujące zebrani e ma mieć miejsce 2 3  kw ie ­
tnia l enże  ko re s ponden t  u t r zymuje ,  że pan Prokesz 
redaguj e p ro to kó ły  posiedzeń k tór e  są wręczane każ­
dem u  z cz łon kó w konferencj i .

Gazeta Szląz/cą  donosi  za rzecz pe w ną ,  że bez 
względu na to, czy pokój  będzie zawar ty ,  czy wojna  
przeciągnie  się d łuże j ,  cztery for tece aus t r j acki e  z a ło ­
żone będą w stolicy.  Punkt a  w których te wa ro wn i e  
ma ją  być wznies ione,  nie są jeszcze s t anowczo  wyzna-  
•zóne. Od ki lku dni spce j a lnć  pociągi p rzewożą do 
Galicj i  wielki  park  ar t yler j i  u tworzony n iedawno  
w Wiedn iu  i okol icach.  Są  to po ua jwiękzej  części 
działa pozycyjne  i ma t e r j a ł y  oblężnicze z ekw ipażem 

ludźmi  po t r zebnemi  do uzb ro j en ia  twierdz  Krakowa  
P rzemyśl a .  (Jour. de S t. Petersb.)

F R A N C J A .
P aryż 8  Kwietnia. Mówi l iśmy wczoraj ,  że we d łu g  

wszelkiego podob i eńs twa ,n i e  będzie now ego  p r z e d ł u ­
żenia posi edzeń ciała  p rawodawczego ,  dziś zupe łn i e  
riaczej myś l imy.  Izba na wczora jszem sobotn' iem po ­

siedzeniu nie  zdążył a wotować  p ro j ek tów  p raw  o k o ­
lejach br et anskich  i wielkiej  cen t r a lne j .  Po d ług i em i 
bezużylecznem oczekiwan iu  na komissar zy  rządowych,  
c z łon kó w r ady  s tanu,  maj ących popier ać  te projekta .  
Izba o t r zyma ła  od pana  min is t ra  robó t  publ icznych 
zawiadomienie ,  ż epo t r zeba  odłożyć zdecydowanie  tych 
p ro j ek tów  do p rzysz łego tygodnia,  wypadło  bowiem 
jeszcze po rozumieć  się nieco z t owarzys twami  podej -  
mu jącemi  się tych kolei ,  z powodu n i ek tórych szcze- 

ó łó w  w wa ru nk ac h  budowy.
Prócz  tego jes t  jeszcze ze dwadzieścia komiss j i ,  k tó ­

rych r apor ty  nie są dotąd złożone ,  a dalej  budżet.  Po -  
icważ izba zapytana  przez prezesa ,  o świadczył a  że 
ie będzie odbywa ła  posiedzenia w poni edz i a ł ek  wiel -  
anocny ,  n i epodobna  zatem żeby wszys tko co jeszcze 

pozostaje  do wotowania ,  m o g ł o  być ukończone  w cią- 
u dwóch dni.

Najbardziej  n a k ł o n i ł o  izbę do zdecydowania  że w p o ­
niedzi ałek  nie będzie posiedzenia ,  to że dotąd nie zo- 
ta ł  rozdany  cz ło nk om  r a p o r t  o budżecie  i dopiero 

dziś wieczorem roze s ł any  im zostanie do domów.
Z d a je  się zatem,  że c i a ło  p rawodawcze  odbywać bę ­

dzie posiedzenia dopóki  pozos t a łe  int eresa  wymagać  
L*go będą; to post anowieni e  powzięte zos t ało przez de ­

putowanych  zgodn ie  z ich s zanow ny m vice-prezesem 
panem Reveil ,  k tóry z a jm o w a ł  k rzes ło  prezesoskie  
w miejsce p. Morriy,  k tór ego  powody del ikatności  sk ł o -  
~i ły  do n i ezna jdowan ia  się w izbie, wc hwi l i  r oz t r ząsa­
nia i n t e re sów w których jego  imie ma udział .

P r zed łużen i e  posiedzeń nad t ermin  os t atn io n a z n a ­
czony,  nie m a ł o  spr awi  k ło po tu  d ep u to w any m którzy 

* ----- :— pomyś l el i  na d łuże j  j ak  ■ donaw e t  o mieszkan iu  nie



dnia l i g o  b. m.  i k tórzy na tu r a ln i e  będą mus ie l i  do 
chwi l i  zamknięc i a  posi edzeń,  mieszkać  w hotelach.

(tndependańce Belge).
—  Kor esp ond en t  paryski  Gazety K otońskiej p o ­

daje j a k ob y  rzecz zas i ęgnię t ą  z pewnego  zup e łn i e  ź r ó ­
dła,  że u ł ożo no  w Paryżu  plan poparc i a arni j i .  s t o ją ­
cej pod SebastopOlem za pomocą  kam pao j i  w Kr y ­
mie.  Woj sko  na len cel p r zeznaczone zgromad/ . i  się 
w Eupator j i .  Oprócz Tu rkó w którzy j uż  zna jdu j ą  się 
w tem mieście,  pos ł an i  tam będą jeszcze Francuzi ,  
Anglicy i c a ły  kontyr igens  p i emonck i  do wysokości  
razem 1 0 0 ,0 0 0  Judzi.  Ludwik  Napo leon  ma osobiście 
objąć dowództwo  tej a rmj i .  (Jour. de S t. P eters.)

H I S Z P A N J  A.
Posiedzenie  kor t ezów dnia 3 go kwie tn ia  nie p r zed ­

s t awia ło  nic i n t e re su j ącego.  By ło  ono  poświęcone 
w połowic  p ro j ektowi  o milicj i  n a rodowe j ,  a w p o ł o ­
wie przedaży dób r  duchowieństwa;  ale zgromadzen ie  
by ło  nie l iczne i r oz t a rgn ione  i r ozesz ło  się w ieczo ­
rem bez g łosowania .

Gazeta z dnia 3go kwietn i a zawiera  pos t anowien ie  
królew skie które ,  op i er a j ąc  się na tem,  że obecna liczba 
księży większą  jest nad potrzebę rzeczy w istą k r a ju ,  s ta-  

j no wi ,  iż do czasu wprowadzen i a  w wykonan i e  r e g u ­
laminu  j en e r a lnego  duchowieńs twa paraf jal r iego,  nie 
maj ą  być udzielane żadne  poświęcenia .

—  Depesza z dnia 7go kwietni a donosi ,  że p r zed ­
s t awiono  izbie nowe  pop rawk i  do p ro jektu  o milicji  
n arodowe j ,  ale los pop rawk i  pana  Vargas  Alcade po 
7, w a l a ł  p r zewidywać  odrzuceni e  tych wszystkich p o ­
p raw ek ,  chociaż po p ra w ka  p. Vargas  by ła  rzeczywi  
ścic nie do przyjęcia,  bo w y ma g a ł a  dla mil icj i  n i e o ­
g ran i czonego p r awa  rozp rawian ia  nad wielki emi  p rzed­
miotami  pol i tycznemi.  coby sp rowa dz i ł o  na jzupe łn ie j ­
szą anarchj ę.  (tndependance Belge.)

P  H U S  S  V.
P reussis. Coresp. z awiera  nas t ępujący a r t y k u ł :
Moniteur Universel z dnia  l i g o  marca  podaje  a r ­

t yku ł  da towany  z. F r an k f u r t u  14go t. m. .  a w e d łu g  k tó ­
rego po se ł  pruski  pzzv se jmie  n i emieckim in i a ło t r zy -  
mać naganę od swego r ządu z powodu  mn iemanych  
ni ep rzychylnych  wyrażeń  o poli tyce moca r s tw zacho­
dnich.  które  to oświadczeni a  m i a ł  on dać s łyszeć na 
j ednem z ostatnich posiedzeń s e jmu  niemiecki ego,  l o  
wszystko jest  fa ł s zem,  rząd pru sk i  ani wypa r ł s i ęs ł ó .w  
pana B i smark ,  ani  go nie gan i ł .  Rząd pruski  który 
w obec gab ine tów nie n i emiecki ch ,  obstaje  p r / y  zasa­
dzie,’ że post awa r ep rezen t an tów  przy s ejmie n iemiec­
kim,  j es t  sp r aw ą  we wn ę t r zn ą  Niemiec,  nie przypuszcza 
żadnej kry tyki  zagrani cznej  .w tym względzie,  a tem ba r ­
dziej jeszcze nie sądzi potFzebą odpieraY: t akow ą  k r y ­
tykę. Z d rugi ej  s t rony  s t ó sowne  zalecenia zos t ały p r ze­
s ł a ne  pose ls twom p rus k im  przy dworach  niemieckich 
(przez okólnik gabine tu  ber l iński ego datow any 8  inarra)  
dla zaprzeczenia  t emu  twierdzen iu  na j z upe łn i e j  my l ­
n e m u — jakko lw ie k  puszczonemu w obieg  przez pisma 
u rzędowe ,  i że tą d rogą  m o g ł o  on o  dojść do wiado­
mości  obcych r ządów — twierdzeniu  w e d łu g  któ rego  
pose ł  p ruski  przy s ejmie n i e mieck im ,  m i a ł  p r zeds t a­
wić czy też zapowiedzieć propozycje  wymie n i on e  w a r ­
tykule  Monitora, a które  bardzo da łeki emi  są od za­
mia rów  r ządu  pruskiego.  Natur a ln ie  za tem nie może 
być mowa  o zaparc iu s i ę  lub  zgan ieniu  pos ł a  p ru sk i e ­
go,  przy s ejmie n i emieck im ,a l e  rączej o napomn ien iu  
dla tych którzy przypi sują  panu  Bi smark  deklarac je ,  
k tórych  on nie czyn ił ,  a rządowi  p ru s k i e m u  zamiary 
jakich on nie ma.

—  Zeit z awie r a  nas t ępujący a r t yku ł :
Coko lwiek  chc ianoby powiedzieć,  n ie  ma  w ą t p l i ­

wości,  że wszystkie! s t r ony  p r a gn ą  bardzo żeby Prus y 
wzięły udz i a ł  w kon fe renc jach  wiedeńsk ich ,  i p ewnem 
jes t  także,  że i P rusy  p r ag ną  też być r ep r eze n to wa -  
nemi  na tych kon fe r enc j ach ,  pon i eważ tu  chodzi  o 
ważne kwest j e  eu ropej sk i e ,  k tór e  gabine t  pruski  z in-  
ucmi  r azem podp i s a ł  i poręczy ł .  Dla tych lo w ła śn i e  
przyczyn jak w iadomo,  P ru s y  żądaj ą  (?) przypuszcze ­
nia ich do narad i pos t anowień  konl e r cnc j i  w iedeń­
skich,  j a k o  pr awa k tór e im należy się niezaprzeczenie ,  
sku t k i em ich po łożeni a  w E u ro p i e  i od k tórych nie 
może zależyć wykonani e  pe wnych  up rzedni ch  zobo ­
wiązań j uż  u s t anowionych .  Moca rs twa  zachodni e zgo­
dnie zAus t r j ą ,  są przeciw nego zdania .  Nie op ie r a j ą  one 
konfer enc j i  an i  na prawie  ogó lncm eu rope j sk i em,  ani 
na dawnie jszych p ro to kó ł ach  wiedeński ch ,  ale tylko 
na spec j a lnem p rzymie rzu  z dnia 2  g rudn i a  i żądają  
od P rus ,  aby a lbo p r zys t ąp i ł y  do tego pr zymierza ,  a l ­
bo żeby przez o s o b n f  uk ł ad  przyjęły odpowiedn ie  zo ­
bowiązan ie  dla o t r z yma n ia  doradczego i r oz t r zą sa j ą ­
cego g ło s u  na kon fer encj ach .

Co do P ru s  chodzi  tylko o dowiedzeni e się czy p r zy ­
mus  objęty w tej pre t ens j i ,  j es t  spr awiedl iwy i czy to 
moca r s two  może m u  uledz nie ubl iżając dotkl iwie

sw em u  h o n o r o w i  pol i t ycznemu  i s w e m u  położen iu  s ze rzą  i że nadchodzą niebezpieczne  mies i ące  kwiecień  
wielkiego mocar s twa,  które  to po łoże n i e  wymaga  zu -  i maj .  Ale szczególniej  dziwić się mus imy  dowiadu jąc  
pe łne j  swobody  w  pos t anowien i ach?  Aby dojść do się. że naznaczono j uż  ten lub ów dzień n a  w ykonan ie
sądu w tej kwcst j i  b ezs t ronnego ,  pot r zeba  nie tracić s z tu rmu ,  że j e n e r a ł  Nici wyznaczy ł  już pu n k t  przćz
z oczu.  że na konfer encj ach  w iedeńskich j es t  kwest j a  który a rm ja  n i eochybni e  wejdzie do Kons tantynopo lu

i t. d. S ł o w e m  że zdobycie tej twierdzy  uw a ż a n e  jes t  !
j akby  in t eres  j u ż  skończony.  I l ekroć  n ieprzyjaciel

0 poręczeni ach,  i że co do tych poręczeń is tnieje juz 
zasada w sp ó ln a  i obowiązuj ąca  tak w dawnie jszych 
p ro tokó ł ach  w iedeński ch  jak i w p rog r ami e  s i e r pn io ­
wym p rzyj ę tym bez żadnego zast rzeżenia przez Prusy.  
Idzie j uż  zatem tylko o dalsze rozwini ęc ie  tych zasad 
is tniejących,  i k toko lwiek  zechce być sp r awied l iwym,  
przyznać  mus i ,  że P ru sy  ma ją  najzupe łn i e j s ze  p r aw o  
wymagać  dla siebie c zynnego  i bezpoś r edni ego udz i a­
łu w tem rozwi j an iu ,  nie będąc wcale  obowiązanemi  
p r zy jmować  poprzedn io  zobowiązani a  nie mogące  być 
przyjętemi .  Jeśl i  rząd p ru sk i  wychodząc  z lego p u n ­
ktu widzenia ,  z tej przyczyny z ża lem tak sw o im  jak
1 innych  moca r s tw nie jest  dotąd r ep r eze n to wa ny  na 
konfer encj ach  wiedeński ch ,  nie jest  to n iewą tp l iw ie  
w iną  gab ine tu  ber l iń sk i ego  ani  j ego  pol i tyki . <1

—  Gazeta Vo.ssa podaje  szczegóły dorocznego 
obchodu w Ber l inie ,  pamią tki  u tworzeni a  l andw ero  
{17 marca) .  Na uczcie która  mia ł a  miejsce z tego p o w o ­
du, a na której  j e n e r a ł  jazdy ba ron  Wrange l  zna jdo ­
w a ł  się j a ko  gość hon o rowy ,  w z n i ó s ł  on toas t  pamięci  
N a j j a ś n i e j s z e g o  zma r ł e go  M o n a r c h y , k tó r emu  m i a ­
sto Be rl i n  w in no  jes t  szpi tal  Miko ła j ewski ,  t ego p o t ę ­
żnego i boha t er ski ego  M o n a r c h y , k tóry nie w a h a ł  
się nazy wać towarzyszem a rmj i  p rusk i e j  i dla którego 
Król ,  a r m ja  i lud pruski ,  ma j ą  g ł ębo k i e  obowiązki  
wdzięczności .  (Jour. de S t. P eter.)

T U R C J A.
Piszą z Kons tan tynopol a  18 marca  d o Frcmdenbtat:
Komiss ja  tanzymatu  ukończy ł a  r oz p r aw y  nad s w o ­

im r egu l ami nem .  Następne na r ady  będą mi a ły  za pr zed­
miot  w a ru nk i  tyczące się emancypac j i  r a j achów chrze-  
ścjańskich wszelkich wyznań,  w duchu po t ró jnego  p rzy ­
mierza z dnia 12go marca  1854 ,  k tór e  lo w a r un k i  bę- 
lą z ak o m un i kow a ne  konfer encj i  zgromadzonej  w W i e ­

dn iu .—  Pose ł  por ty przeznaczony do Grecj i ,  Neszet- 
bey i j ego s ekre t a r z  pan Co no me n os  udali  się do Aten.

— Ambasada  f rancuzka wst awia ł a  się do Po r ty  o 
U p o w a ż n i e n i e  d o • zbudowan ia  k o ś c i o ł ó w  katol ickich 
w r r ebizondz i e ,  Metel inie,  Mersynie  i Bengasi .  To u-  
poważn ieni e  zo st a ło  obecnie  udzielone przez dywan  i 
odpowiedn ie  f i rmany  zos t ały p r ze s ł ane  w ła śc i wym  
mie js cowym władzom.

—  Dziennik f r ank fu rck i  (niemiecki)  donosi ,  że 
A bd- E l -K ade r  p ro s i ł  Por ty o pozwolen ie  przybycia  do 
Kons tantynopo la .

—  W e d ł u g  donies ień  ze S m y r n y  13go marca ,  po­
danych przez M ęniteur Universel, szpi tal  angiel sk 
w tem mieście zdaje  się że d ługo  jeszcze ma- tam po ­
zostać,  pon ieważ  wchodzi  w- kont r akty  o dostawę roz ­
mai tych p r zedmio tów  na  cały rok

—  Piszą z Larissa 10go do Gazety T ryestyńskiej, 
że pasza i j ego  rada,  pos t anowi l i  dać po 5 0 0  do 0 0 0  

ki jów,  uwięz ionym w liczbie 1 0 0  czy 150  pod p o z o ­
r em.  że miel i  udz ia ł  w pow staniu,  i ta o k r o p n a  cxe-  
kneja zos t ała  is totnie w y k o n a n ą .  Pięciu z pomiędzy 
tych nieszczęśl iwych wyzionę ło  ducha przed w y c i e r ­
p ieni em kary ,  inni  zostali  oddani  swo im rodz inom 
w o k ro p n y m  st anie  i po zap ł acen iu  wyma gan ego  0 - 
kupu.  Na p różno  ki lku a j en tów  konsu l a rnych  w La­
rissa s t a r a ło  się na tchnąć  paszę więcej ludzkiem uspo­
sobi en i em,  odpowiedz i ano  im,  że cudzoziemcy nie m a ­
j ą  p rawa  mięszać się do i n t e r esów wewnęt r znych  k r a ­
ju.  Największa ana r ch j a  pan u j e  w całej  Tessal j i ,  k t ó ­
rą  a lbańczycy r abu j ą  i n iszczą bezkarni e.  K or e s p on ­
dent  przytacza n i e s łychane  czyny gw a ł t u  i s a m ow ol -  
ności  jak ich ci panowie  prowinc j i  pozwala j ą  sobie 
względem chrześc jan.  Zawsze  pod tym sa m y m pozo­
rem p rze sz łorocznego  powst an ia ,  na jzamożnie j si  m ie ­
szkańcy wsi byw a ją  chwy tan i ,  k rzywdzen i ,  a potem 
wypuszczani  za z ap ł a cen i em  ok upu .  »To też dodaje  
ko re sponden t ,  kra j  c a ły  j es t  w w i e l k i e m  wzburzen iu  i 
jeś l i  mocar s twa  europe j ski e  nie pos t ar a j ą  się położyć  
koniec  temu sys temow i ł up i e s twa  i ba rba r zyńs twa ,  n a ­
leży spodzi ewać się nowych  scen rzezi .«

—  Znaczna  część węg rów i w łochów którzy s ł u ży l i  
w armj i  Karsu . zost a ł a  odda loną  z powodu  niezdolności

W iadomości z morza Czarnego. Piszą z Sebas to -
O  c

pola  lOgo marca  do Neue Preussische Zeilung:  
Wszys tko  dobrze zważywszy,  położen i e  a rmj i  o b l e ­

gającej .  nie po l epszy ło  się w niczem.  Pos i łk i  p r zyb y ­
wa ją  codzień,  żywności  n ic  b rak ,  wyjąwszy furażu k tó ­
rego nie  ma dość,  tudzież d rzewa  po k tór e codziennie  
wysy łane  są oddzia ły często wpadające  w ręce ko z a ­
ków.  Prócz tego p rzybywa jące  posi łk i  za ledwie w y ­
s t arczają  na zape łn i en i e  uby tków ,  tem bardziej ,  że 
sku tk i em w a ru n k ó w  a tmosferycznych wyp ływa jących  
7. ocieplenia  t empe ra tu ry ,  choroby  znacznie  się znowu

•es Jll
wznies ie  j ak i e  for tyf ikacje,  my par a l i żu j emy  zaraz ten 
efekt  dwa razy większą liczbą nowych bater j i .  Roboty 
for teezne naszych i nżyn j erów  są  tak dowcipne ,  że dziś 
możnaby  się naj s ł uszn ie j  zapytać,  która  s t r ona  rzeczy-: 
wiście jest oblężoną .  Ga rn izon  nasz przejęty j es t  bo ­
ha te r ską  odw agą  i oczekuj e z n iec i erp l iwośc ią  s t a n o ­
wczej chwil i  kiedy w zajemnie  zaczn iemy  na siebie sy ­
pać g r adem poci sków,  przy k tó rym to s t rasz l iwym 
koncerc i e nie obejdzie się zapewn ie  bez licziiych w y ­
buchów min.  Ze znan i a  of icerów od żuawów,  którzy, 
się nam dostal i  do w niewolę,  zgadzaj ą się w tem,  ż r  
pomimo  przybycia  gwardj i ,  a na w e t  choćby samego 
Cesarza,  pow ą tp i ewa ją  o rezul tacie  wyprą  wy, j  że g ł ó ­
wnie  j uż  t y lko o lo chodzi  j a k by  się zaszczytnie w y ­
cofać.  {Journal de St. Petersbourg).

W  Ł  O G H Y.
W e d ł u g  Opinione, 31 p a r o p ł y w ó w  angielskich 

ma  przybyć w ost atni ch dniach marca  do zatoki  Spez-  
zia,  aby  wziąć na po k ł ad  woj sko s a rdyński e  p r z ez n a ­
czone do K ry m u .  Wszelkie  po tr zebne  dla wojska  za ­
pasy zos t aną  tam już pop rzednio  wys ł ane .

(Journal de S t. Pefersbourg).
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M a g istra t m ia sta  W a rsza w y .  —  Z r o zp o r z ą d z e n i a  p. o. Wa r  
i ł a w s k i e g o  w o j e n n e g o  j e n e r a ł  g u b e r na t o r a  z dnia 15 ( 2 7 )  ma r -  
■a r. b. ,  p o da j e  do  p o w s z e c h n e j  wiadomośc i ,  ze w  sali z w y k ł y c h  

p o s i edze ń  magi s t r a t u ,  o d b ęd ą  się w dniu  8  ( 2 0 )  k w i e ' n i a  r.  li 
1 godz i n i e  12ć j  w  po ł u d n i e ,  l i cytacj e  in m i n u 9  na d o s t a n ę  dl 
t r a ż y  p o l i c y j n y c h ,  o g n i o w e j ,  nocne j  1 pieszej ,  a mi a nowi c i e :  1 
i ws a ,  s i ana i s ł o m y  na c za s  od  dnin 19 kwi e t n i a  (1 m i j a ) , p o  k o ­

niec 19 wr z e ś n i a  (1 p a źdz i e r n i ka )  1855 r .; a )  dla s t raży  o gn i o we j  
owa a  c z e t w e r t i  1672,  od  c en y  za i z e t w e r t  rs. 5 kop .  75;  s i ana p u ­
dów 14,905,  o d  c e n y  za pud kop.  30 ;  s ł o m y  p u d ó w  3 7 5 0  o d c e  
uy za pu d  ko  1 6 ; — b ) dla s t raży n o c nć j :  o ws a  c i e t w e i t  55 , s i a  
n i  j n i dów 262,  s ł o m y  p u d ó w 8 I 5 ,  od  c en  ad a)  o z n a c z o n y c h  — 
C) dla s t r a ży  piesze) :  s ł o m y  p u d ó w  250,  od  c en y  ad  a)  o z n a c z o  
iej. 2 )  oleju na  czas  od  19 k w i  tnie  (1 maja) ,  po kon i e c  19 (31 

grudn i a  18 5 5  r.: a )  dla s t raży o g  i we j .  d a  ośw iet lenia miast;,  
o k o ł o  101, 361 f  n i t ów,  z k t ó r y c h  czę ś c i  rz*Ji a k n w e g n ,  a *■/. 

zęść  k o n o p n e g o ,  o d  c e n y  zn funt  po kop .  15*/j  za o b a d w a  ga 
l luki  o i ł j u ;  do  o ś wi e t l en i a  latarni  w  z a b u d o w a n i a c h  te że s t r s ż ;  
i k n ł o  f u n t ó w  55 10, od  c en y  za 1 m l  po kop .  1 3 ' / j  — 6) I ' a s i r r -  
y nocnej  ole ju in oś wi e t l en i a  b u d e k  o k o ł , f u n t ó w  5 0  0  o d c e
,y za f a n t  po kop .  105/a k n o t ó w  b a w e ł n i a n y c h  a r s z y n ó w  6 9,  o

ce y za a r s zyn  po kop.  3 n / a .  3) Na d o s t a w ę  w  czas i e  od  ; o 
w i e t ma  (1 maja  \  do w ł ą c z n i e  19 ( 3 l )  g-ndn i a  1805 r, d r z e w a  

I ś w  ec ,  j a k o  to: a i  dla s t r a ży  ogn i o  w ej  d r z e w  a s o s n o w e g o  sążni  
3 -3 .  ś w i ec  f u n t ó w 4 7 6 7 ; — b j dla s t r aży  noc ne j  d r z e w a  t ak i egoż  
ążm 207,  s w e "  t i u l ó w  112,  — C) dla *t a i y  pieszej  t ak i ego,  

d i ze  wa s a r n i  61,  ś wi ec  f  ; n t ó w  290,  od e r o  na sążeń  drzewra po 
■s 3 ko p  6 7 1/ -,,  za font  ś w i e c  po  kop .  1 S ,f l . Mający p r z e t o  t a  
miar  ub i e g a ć  się o p o w y ż s z ą  e n t r e p r y z ę ,  inogą  z ł o ż y ć  w  czasie 
i miejscu wy ż e j  o z n a c z o  ićin,  na ka żd y  oddz i e l n i e  p r ze dmi o t ,  l. 
je.-t o ddz i e l n i e  na d o s t a w ę  o w s a  i s iana,  oddz i e l n i e  na d o i t s w e  
o ' e j n  i n a ko n i e c  i a d o s t a w ę  d r z e w a  i ś wi ec ,  na  r ęce  p r e z y d en t a  
miasta o p i e c z ę t o w a n e  d ek l a r a c j e ,  na p i s a n e  p o d ł u g  w z o r u  nizćj  
z a m i e s zc z o n e g o ,  a w tych  w y ra ź n i e ,  l i terami ,  bez  s k roban i a ,  p o ­

ra wy  lub p r z e k r e ś l e ń  wypi szą , ,  j a k i  od t ąpują  p r o c e n t  od  cen 
i o wy ż ć j  w y s z c z e g ó l n i o n y c h ,  w w a r u n k a c h  l i cy t acy j nych  z i mi e  
r a c z o n y c h ,  nadmi e n i a j ąc ,  iż na  p r z e dmi o t u  p r z e n o s z ą c e  1 5.0(H) 
rs. r o cz n e g ©  w y d a t k u ,  po  o dp i e c z ę t o w a n i u  deklaraci j ,  odbędz i e  
się j e s z c z e  l icytacja g ł o ś n a  in minus  pomi ę dz y  !<• ikurer. tarui  kt  > 
r zy je z ł o ż y l i  i od o f e r t y ,  j aka  się o k a że  na j kor zys t n i e j s z a .  Do 
l ażdej  dek l a rac j i  d o ł ą c z o n y  b y ć  wi n i e n  k w i t  kasy  g ł ó w n e j  e kn  
i ornie znej ,  na z ł o ż o n e  w  t e jże  va d i um,  k tó r e  n s t a n o w i „ n e m  zo 
t a t o  ad 1) w  i lości  rs.  1900,  ad 2) rr .  1850,  ad 3 ;  rs.  400.  i t a ­

t o w e  meut rzy ino jącer n i i  się p r z y  licytacj i ,  n a ty c h mi a s t  z w r ó c o  
oe zos t an i e  I n n e  w a ru n k i  d o t y c z ą c e  p o w y ż s z y c h  l ioytat i j ,  a ąą , ,  
p r z e j r zeń  a każd o d z i e n o i e ,  w v j ą w s z v  dni  ś w i ą t e c z n y c h  w  w y- 
t ziale a d i u i n i s t r t c i j n y m ,  —  W a r s z a w a  d ia 17 ( 2 9 )  rns.-ca 1855 
r.— 1*r e z yden t ,  r z e c z y w i s t y  r adzca  s t anu,  A lld ra u lł ..—, lYaczelniK 
kanr e l a r j i .  I .U re iis ii.

W z ó r  do d e k la r a c ji .  —  W s k u t ek  o g ł o s z e n i a  z dni a  17 (29)  
na rca  r. b. ,  poda j ę  nini e j szą  d e k l a r a c ę ,  iż p od e jmu j ę  n ę  dos  a w y  

NN.,  w  c i ą gu  r o k u  lub czasu  INN., dl a  s t raży  i \ n . i o d s t ę p u j ę  od 
en w  w a r u n k a c h  z am i es z c z on yc h  p r o c e n t ó w  ( w y p i s a ć  l i l e i l  

ni ) ,  p o d d a j ą c  się w a i e l k i m  o h o w i ą z k s m  i z a a t r r e ż e n i o m  w  wa  
r u n k a c h  l i c y t a - y j n y c h  ob j ę t ym.  Kwi t  na  z ł o ż o n e  v a d i u m w  ilo 
śni rs.  NN. s k ł a d a m.  S t a ł e  moje  zami e s z k an i e  j e s t  w  UN. ,  pisa 
ł a m d ma  ... mies iąca  ... 18 5 5 r.  ( Podp i sać  imię i n a zw i s k o ) .

I 4 I 4 I E 1 1 E  Ł U m u  i  H U K U K Y I ł Z Y .
Ł u p i n y  ż ó ł t e  i k u k u r y d z a  ( ko ń s k i  ząb)  wi r g i ń s k a  p u d  p o  rs 

3, ł u p i n y  n i eb i esk i e  i k u k u r y d z a  o l b i z y m a  (Ye r s e i  z Kanady)  
p u d  po  rs.  8,  n a d e s z ł y  ś w i e ż y m  t r a n s p o r t e m do  s k ł a d u  nas ion  
dra Fr .  Betzhold p r z y  ul icy Se na t o r s k i e j  o b o k  r e s u r sy ;  b i u ra  
ni ri i ej z l e d n e g o  g a t u n ku  p o w y ż s z y c h  nas i on  j a k  20  f u n t ó w ,  l i ­
czy się funt  po kop.  25,  zaś  mn  ć |  j a k  10 f u n t ó w,  fun t  po  kop  
30; o p r o c z  t e g o  w y mi e n i o n y  s k in i  pos i ada  k o n i c z y n ę  c z e r w o ­
na,  bia łą  i p i a s k o wa ;  l u c e r n ę  n i eb i e s ką ,  i ó f i ą  i p a s k o w ą :  mać-  

h a w  o l brz ymi ą  l a t a b a g ę  S z w e d z k ą ,  bur ak i  Ó i p pć i  ( d o  f a b r y k 1 
w ó d e k ) ,  r u h r i i w e  <Q l ed l i n b u r g s k i e ) ,  b y d l ę c e  o l b r z y mi e ,  l e r  
Hygski  i ws z e l k i e  nas iona  p o m i e s z c z o n e  w- k a t a lo g u  na r .  1 9 5 5 1 
■euiiik t a k ow v r l i  na ż ada n i e  gra t i s  odz i e l i  s i e . — 18

S p r o s to w a n ie .—  W o n e g d a j s z y t n  N r z e  D z i e n n i k a  W a r ­
s z a w s k i e g o  w a r t y k u l e  d o  G a z e t y  War sza -wski ć j  na  s t r o n n i ­
cy  3ć j ,  w s z p a l c i e  l e j ,  w  w i e r s z u  3 7 ,  od  w y r a z ó w :  D la c ze ­
g ó ż n ie  d lu że fl  do :  z a  J a n a  K a z im ie rza ,  o p u s z c z o n y  zostn* 
n a w i a s ,  p r z e z  c o  z d a n i e  n a s t ę p u ©  f a ł s zy wi e  m o ż e  b y ć  r ozU '  
m i a n e .  N i n i ć j s z e m  w i ę c  p r o s t u j e m y  to o p u s z c z e n i e .

Dziś rat io stopil i  c iepła  4 ,  wczoraj  w połt i .  c i ep ł a  7.
Wysokość  wody  na Wiś le  s tóp 7 cali 6 .

Wn ł n o  drukW  l)ru a r m J l n 'vr . w a ć  — W a r s z a w *  dma  2 {14)  h w i H n i a  1^55 r o k u .  - b l a r s zy  - C e nz u r  t*. S o b i e n c i H i i s k j ,
+  - . / V i x : 5 " - - * • -  * z " - ' -  :: r  • r r ^  —  ' - ..............


